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Obrady Związku Obrony 
Kresów Zachodnich,

z. o .  k . z .  j e s t  Z w o le n n ik ie m  p o k o j o w y c h  s t o s u n k ó w  m ię d z y
POLSKĄ A NIEMCAMI.

^Politechnika warszawska jedną
z  najlep e j frekwentowanych w  Europie,

DOROCZNE ŚWIĘTO STOŁECZNEJ UCZELNI.

Warszawa, 18. listopada. (Tel. G. P.) 
W niedzielę , 18. hm. przedpołudniem  
w sa li stow arzyszenia Techników otwaT 
ly został walny zijazd delegatów Z. O
K. Z. Na zjazd przybyło około 100 de 
ięgatów ze wszystkich stron Rzeczypo­
spolitej. Po wyborze -prezydium dyrek 
lar naczelny Związku Korzeniowski wy 
głosił recfrat o stosunkach polako-nie- 
mieklch, uwzględniający również mo­
menty historyczne tych stosunków :z o- 
kresu przedwojennego. Następnie p. Le­
nartowicz, kierownik oddziału zakorek 
nowego oświetlił sytuację Polaków w 
Niemczech, podkreślając sta łą  tender 
cję rządu niemieckiego do prześlado­
wania mniejszości polskiej w Niem

AWANTURY KOMUNISTYCZNE 
W LIPSKU.

Lipsk, 18. listcipada. (Td. G. P.) Dziś 
w południe doszło w licznych miej 
scach do starć między policją i. komu 
misiami, którzy urządzili kontrdemon­
strację przeciwko pochodowi S tah lhel 
mu. Komuniści zaatakowali policję ka 
inieniami d kijami, przyczem jeden z 
urzędników policyjnych i kilku dem on­
strantów odniosło poważne obrażenia 
cielesne. Policja dolkonała licznych aro 
.wtowań.

 o -------
KOMITET MACEDOŃSKI NIE ŻARTUJE!.

W iedeń, 18. listopada. (Tel. G. P.) 
D zienniki donoszą z Sofji, że l t - tu  człon. 
Kńw bandy, którzy  nic chcieli złożyć przy 
sięgi nowem u bułgarskiem u kom itetow i 
m aredoiiskiem u, zostało rozstrzelanych 
na  zarządzenie Iw ana M ichajłowa.

czech i przeciwstawiając tej sytuacji 
Polaków w Niemczech szerokie prawa 
zwłaszcza w dziedzinie szkolnictwa 
Niemców w Polsce. Jako trzeci mówca 
zabrał głos delegat Koła warszawskie 
go Z. O. K. Z. p. Szwedowski, w ygła­
szając odczyt o ideo'lo®ji Z. O. K. Z. 0- 
kreśiiwszy zadania Związku referat sin 
nowczo odparł zarzut szowinizmu, w y­
sunięty przeciwko Z. O. K. Z. ze strony 
Niemców podkreślając, że Związek ter 
jest zwolennikiem jak najhardziej pokc 
(owych stosunków między PoJuką i 
Niemcami i działalność swoją utrzy­
muje ściśle w ram ach m ających na ce­
lu obronę zagrożonych praw mniejszo­
ści. polskiej w Niemczech.

Warszawa, 18. listopada. (Tel. G. 
P.) Dziś w południe odL.ył się w hallu 
Politechniki warszawskiej obchód do­
rocznego święta tej uczelni. Na uro­
czystość tę przybyli ministrowie Swi- 
talski i Staniewicz, ks. kardynał Ka- 
kowski, Marszałkowie Sejmu i Senatu, 
wojewoda Jaroszewicz, prezydent m. 
Słomiński, profesorowie uniwersytetu 
warszawskiego, przedstawiciele sfer 
naukowych i przemysłowych oraz 
liczne rzesze studentów. Uroczystość 
rozpoczęła się odśpiewaniem hymnu 
narodowego przez chór akademicki, 
poczem posiedzenie zagaił rektor Po­
litechniki prof. Swiętosławski.

Polsko - węgierskie rokowania 
o rewizje trakt tu handlowego

ROZPOCZĘŁY SIĘ W  BUDAPESZCIE.
Budapeszt, 18. listopada. (Tel. wł.) D e­

legacja polska i węgierska, pow ołane do 
rew izji trak ta tu  handlow ego polsko-w ę­
gierskiego odbyły w czoraj popołudniu w 
gm achu m in isterstw a spraw  zagranicz­

nych konferencję, na  k tó re j ustalono pro- 
g ran i rokow ań. R okow ania w sp iaw ach  za 
sadniczych rozpoczną się w poniedziałek 
popołudniu i będą praw dopodobnie trw a ­
ły przez cały tydzień.

Co powie Stresemann?

K a ż d y  powinien z o s t a ,  
członkiem L. 0. P. P.

DEBATA NAD ZAGRANICE

Beriin, 1S. listopada. (Tel. G. P.) 
Zapowiedziana na poniedziałek w 
Reichstagu wielka debata nad zagra­
niczną polityka Niemiec, którą zai­
naugurować ima przemówienie mini­
stra Stresernanna, wzbudza w berliń­
skich kołach politycznych wielkie za­
interesowanie. Minister Stresemann 
w przemówieniu swem poruszy spra­
wę stosunku Rzeszy do wszystkich

NĄ POLITYKĄ NIEMIEC.

niemal państw i omawiać liędzio 
szczegółowo problem rnnaracii.

O ileby w toku  dyskusji poruszona zo­
sta ła  rów nież spraw a rokow ań ew akuacyj- 
no .reparacy jnycb , prow adzonych na  ostat 
n iej sesji genew skiej, zabierze głos kan ­
clerz Rzeszy, który  reprezentow ał Niemcy 
w Genewie. Możliwe jest także, że w zw ią­
zku z kw cstją reparacji przem awiać b ę ­
dzie m in ister finansów  Rzeszy.

7. koleji zab ra ł głos p ro rek to r Perl, 
któ ry  odczytał spraw ozdanie za rok  aka 
demicki 1927/8.

Ze spraw ozdania w ynika, że pod wzglę 
dem  liczby studjujących Politechnika w ar 
szaw ska jest jedną  z naliczniejszych Poli. 
teebnik  w E uropie. W  roku  spraw ozdaw ­
czym studjow ało tam  ogółem 3.937 osób. 
Po odczytaniu spraw ozdania przem aw iał 
przedstaw iciel m łodzieży akadenłlckiej, 
poczem odbył" się uroczysty ak t prom ocji 
doktorskiej i  inżynierów . UroczystoćS za­
kończyła się odśpiew aniem  przez chór 
,,Gaudę Ainus“.

  O-------

MANIFESTACJE ZA REWIZJĄ TRAK­
TATU W TRIANON.

Budapeszt, 18. listopada. (Tel. G. P.l 
W dniu d-ziisejszym. w całym kraju od­
były się manifestacjo na rzecz pokojo­
wej rewizji traktatu w Triano®. W szy­
stkie dzienniki zamieściły artykuły, do 
magająoo .się rewizji. Związek stowarzy 
szeń społecznych zorganizował prze­
szło 2000 wieców, na których licznie 
zebrana publiczność entuzjastycznie o- 
klaskiw ała przemówienia -mówców i 
rezolucje, wzywające do podjęcia wobec 
L-i-gi Narodów kroków na rzecz rewizji 
traktatu w Trianon na zasadzie art. 10 
paktu Ligi.

. o -
KATASTROFA AUTOBUSOWA 

WE WIEDNIU.
Wiedeń, 18. listopada. (Tel. G. P.) 

Obok parlam entu przewrócił sio dziś 
autobus, wiozący członków Związku 
robotniczego. 19 osób zostało rannych, 
w tem 1 ciężko.

— -o--------
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urocziisia Akademia nłod?[eż)i a M i P C M t j
dla uczczenia 70-lecia w skrzeszenia pań itw a  polskiego  

r .*. i Obrony Lwowa.
Lwów, 19. listopada.

(jp) W dniu wczorajszym lwowska 
młodzież akademicka uczciła uroczy 
stą Akademia, która się odbyła o godz. 
12-tej w południe w auli Uniw. .J. K. 
dwie radosne rocznice, zbiegające się 
w listopadzie: 10-lecie wskrzeszenia
Państwa polskiego i Obrony Lwowa.

Ten zaiste na nader wysokim po­
ziomie utrzymany obchód zgromadził 
w auli Uniwersytetu licznych przed­
stawicieli władz cywilnych, wojsko­
wych i akademickich, reprezentantów 
stowarzyszeń społecznych i kultural­
nych, zaproszonych gości oraz mło­
dzież akademicka- Wśród zgromadzo­
nych dostojników zauważyliśmy: ks. 
arcyb. Teodorowicza, wicewoj. Gron- 
ziewicza, gen. iPopowicza, zast. kom. 
miasta r. Frankowskiego, rektora Pi- 
nińskiego i prorektora ks. Gerstmana, 
oraz liczne grono profesorów Un. J. K., 
rektora Politechniki Zipsera, min. 
prof. Łopuszańskiego, rekt. Wet. Mar­
kowskiego, rekt. Ak eksp. Pawłow­
skiego, przedstawicieli Kuratorjum, wi- 
ceprezsa Izby handl. i przem. dra 
Ruckera, wicepr Horlingera, posła 
Głąbińskiego, prol Bruchnalskiego i i.

Na podwyższeniu zajęli miejsce de­
legacje korporanc.kie ze sztandarami, 
poczem Chór akademicki rozpoczął 
Akademję odśpiewaniem „Gaade Ma- 
ter“ i

Słowo wstępne wygłosił prezes 
Lw: Kom. akad. Marian Karpiński. 
Od skreślenia dziejów martyrologii 
polskiej i walk niepodległościowych 
przeszedł do momentu wskrzeszenia 
Ojczyzny, wskazując, że własną dziel­
nością na, śd polski zdołał utrzymać 
i wywalczyć granice oraz mocarstwo­
we stanowisko Polski.

Pierwszym zaś krokiem na tej dro 
dze była obrona Lwowa. My, polska 
młodzież akademicka — mówił mówca 
—• znamy swoje stanowisko w Polsce 
i stanowisko Poliski w świecie, na nar 
leży obuwiązeik uczynieni’  Polski 
wielką, bo tylko taka może się utrsy- 
mau przy bycie samodzielnym.

Tegoroczne odznaczenie Połski&h 
uorou akademickiego Krzyżem Obrony 
Lwowa pasowało młodzież akademicka 
n? spadkobierców tej idei, której bro­
ni potrafimy, w  toj mierze' nie wcho­
dząc w żadne kompromisy, ani ze soba 
ani % nikim trzecim.

Piękne, pełne świeżości i siły mło­
dzieńczej przemówienie wygłosił repre 
zen/tanit młodzieży techniekiej Jan Rera- 
bieliński. Mówca w  słowach prostych 
bez patosu, wskazał na naukę, jaką

Fakt, ie  porwali się do tej nicrozważ- 
nej walki ludzie, w zwykłych w arunkach 
przeciętni, osobistem i spraw am i zajęci, ij^jj 
wodzi, że miłość ojczyzny zdolna jest w 
narodzie polskim  wzbndzać zastępy boha­
terów, zdolnych do pośw ięcenia hcz gra . 
nic.

Zgon dezertera
p r m t n  “lonego przez posterunkow ego.

Lwów, 20. listopada.
(—) Jak  już w czoraj donieśliśm y, na 

ul. Pełtew nej przytrzym any przez post. 
M arszałka dezerter Podwysocki strzałem  
rewolwerowy o. z ran ił w rękę post. Mar 
szalka, k tó ry  w odrmwiedzj strzeli, do 
bandyty  trzy  razy i śm iertelnie go zranił 
Jak  się obecnie dow iadujem y, Podw yso­
cki w szpitalu  zm arł

Przykład  Lwowa pobudził W arszaw ę i 
roznąń , i  W ilno — byl on jakoby tem  
hasłem , pod którera Po lacy , jakkolw iek 
zmęczeni kilkoletr.ią w ojną światową nie 
ulegli oportunizm ow i, lecz w ywalczyli ta ­
kie granice Polski, jak ie  się je j należały.

Po obu przem ów ieniach przyjętych 
grom kim  aplauzem  nastąp ił na wysokim 
poziomie postawiony program  artystycz­

ny, n a  k tó ry  złożyły się deklam acja akad. 
L . K iełanowskiego, praw dziw ie koncerto­
wa g ia  fortep ianow a akad. Scbatlerów ny, 
śpiew  akad. W . Bobela z akom paniam en­
tem  akad. Adama E rnesta, oraz dek lam a­
cja  akad . A. M acielińskiego.

Odśpiew aniem  „R oty“ zakończył się 
.en piękny podniosły obchód.

Kasyno i Koło art.-literackie
KU UCZCZENIU ROCZNICY 10-LECJA NIEPODLEGŁOŚCI PAŃSTWA.

Lwów, 19. listopada 
jp.) Kasyno i Koło literacko-artysl. 

które w ostatnich latach słato się żywo 
pulsującym ośrodkiem życia ku ltural­
nego i narodowego naszego miasta, u- 
czciło w  dniu wczorajszym 10-tą rocz­
nicę niepodległości państw a uroczy­
stym obchodem. W pięknie udekorowa 
nej sali zgromadziła się liczna i dobo­
rowa piiiblieaność, werpd której nic 
brakfo najwybitniejszych przedstawi­
cieli władz cywilnych i ‘wojskowycli 

fefcprazentantów świata literackiego, ar- 
'ystycznego ihp. Wśród obecnych w y­
mienić 'należy woje w. Gołbdhowdkiemi 
kom. miasta dr. Nadolduego, prez. są ­
du Czerwińskiego, prez. Profc. Hamer- 
Hegc, prez. kolei Prachtla-Morawiań 

liiego, wicepre.z. Izby handl. i przem 
ólorlisgrra i i.

Zebranie zagaił prez. Kasyna dr. 
Ticijnacki, zaznaczając, że Kasy.no, Jwko 
ponadpartyjne zrzeszenie inteligencji, 
oja.gnie dać wyraz radości z ipowodu 
nvię'La 10-hcia odbudowania wolnej

namnm

a" ” ISC M i  y S  @ n ^ 3  eszeze tv lko  k ilka dn i arcydzieło

A. Mickie­
wicza

l- we ług n e^miertelnegc, p em tu

P A N  T A D Ę U a ż

Uroczyste poś^ ęcesre tablicy
KU CZCI POLEGŁYCH W  OBRONIE LWOWA TERMINATORÓW.

Lwów, 19. listopada, 
(jp.) w  stowarzyszeniu młodzieży 

rzemieślniczej św. S tanisław a Kdfctki 
odlbyła się wczoraj podniosła uroczy- 
slość ku uczczeniu 10-łecia państwa 
oraz ku czci św. Ptfóna etowarzyszc- 
nia .

O godz. 5-toj popołudniu ‘zebrali sir 
czi‘mkó.wie slowarzafenenia, jakoteż re­
prezentanci pokrewnych Towarzystw 
w lokalu j*(W. przy ul, Gródeckiej \\

Dalsze ofiary katastrofy
budowlanej w Przemyślu.

SZEPEG KAMIENIC. GROZI ZAWALENIEM.

Pelski, poczem wzniósł okrzy-ę na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
zaś orkiestra 40 pp. odegrała hym n pań 
slwowy.

Piękne przemówienie wygłosił prof. 
Antoni Weireiszczyński. Skreśliwszy 

[zmagania narodu o byt niepodległy 
wskazał mówca na obowiątzki współ­
czesnego społeczeństwa, którego zada­
niem jesi. ugruntować byt ekonomiczny 
i m ocarrt.fw ą potęgę państwa.

Bardzo pięknie została wykonana 
c z ^ ć  artystyczna programu, którą roz­
począł chór „Barda“ pod 'batutą p. Wuj 
narowiczu. . P. Ottawo wa zachwyciła 
słuchaczy wysoce artystycznem wyko­
naniem ultworów muzycznych, p 
Diresler Pasławska odśpiewała pieśni 
Różyckiego, Niewiadomskiego, Frieman 

fca i i. Prof. Cetner przy akom pania­
mencie p. St. uzechewiozówny odegrał 
„Legendę" Wieniawskiego i „Mazurek" 
Zarzyckiego. Na zakończenie pięknego 

^program u orkiestra wojskowa odegrała 
utwory muzyczne.

Mtomu Kitlolickim, gdzie zastąpiło po 
więeenie tablicy ku czci poległych yi 
chronię Lwow-a terminatorów. Po prze 
mówieniach brwostra odegrała hym; 
pflńs.tiyowy.

/ ' Na  druigą. cizęść uroczystości zpiży- 
łyj się: śpiew chóralny i deklamacje mir 
dzieży rzemieślniczej, poczem na za 
kończenie odegrano obrazek sceniczny 
w 3 odsłonw h p. ł. „Dwaj bracia".

Przemyśl, 18. listopada. (Tek CL P.) 
W uzupełnieniu wczorajszych wiado- 
tq(jMl o katastrofie budowlanej w 
Przemyślu, d&wiadujemy d c , żc w 
czasie dalszej afet ji ratunkowej, wy­
dobyto m z r z c  z  pod gruzów 3Q-letme- 
go robotnika Henryka Glflcklicha, kló 
ry mieszkał w dotklRętym katastrofą 
domu. Wedle zez,pań złnżonycli pi-zez 
niego w szpitalu, postał on pj-zywalo­
ny beikarni i cegłami w ten sposób, źe 
doznał pęknięcia klatki piersiowej W 
stanie ciężkim przewieziono ;ga-1 do 
szpitala powszechnego.

Dziś rano smarła w szpitalu 3-Iet- 
nja córka Sehmtzlów, uratow ana 
wczoraj przez sierżanta straży ognio­

wej A ugustyna..Przyczyną śmierci był 
prawdopodobnie wstrząs mózgu, spo­
wodowany upadkiem (z wielkiej wy­
sokości. Razem tedy katastrofa po­

ciągnęła za sobą. śmierć 4 osób, 2 suń 
odniosło ciężki a rany.

Dziś o godz. 2 popoł. odbył się na 
cmentarzu żydowskim pogrzeb oiiar 
katastrofy, w którym wzięły udział 
tysiączne rzesze ludności.

W ładze m iejskie s ta ra ją  się. o d osta r­
czenie m ieszkań rodzinom , k tó re  m ieszka­
ły w zaw alonej kam ienicy, jak  i rodzinom  
sąsiednich trzech kam ienic grożących rów ­
nież zaw aleniem . W ładze w ojskowe przy ­
rzekły oddać ua ten cel koszary m ało . 
m iejskie na  G arbarach. M agistrat wydal 
w czoraj w późnych godzinach w ieczor­
nych odezwę do właścicieli domów, aby 
natychm iast zarządzili zbadanie stanu  mu 
rów  i ew entualnie przystąpili do rem ontu.

Asesor p. Osiński, kierow nik  wydziału 
technicznego, oświadczył, iż w Przem yślu 
znajdu je  się cały szereg kam ienic grożą­
cych zaw aleniem , że jednak  anj w łaści­
ciele realności, ani też m iasto nie m ają  
funduszów  na rem ont. Wiele kam ienic u- 
cierpiało w czasie oblężenia Przem yśla w 
roku  1915, oraz podczas w ojny polsko- 
ukiaińslciej w roku 1918. W każdym  razie 
m iasto s ta ra  się kam ienice najw ięcej za- 
giożonc natychm iast oproźnić, a lokato ­
rów  przenieść do innych pomieszczeń.

B urm istrz m. P rzem yśla K rosulecki 
oświadczył, iż zw rócił się za pośredni­
ctwem starosty  W rześniow skiego do p. wo 
jew ody Gołuchowskiego z prośba o po­
moc m aferjalną dla do tkniętych k a ta s tro . 
fa. P. wojewoda przyrzekł interw eniow ać 
w te j spraw ie u rządu.

Sowietu oceniają spor 
polsko-litew ski ,

►
Potępienie taktyki Walćbmarasa, 

Ciekawe perspektywy.
(Tiiefonemat własny „Gaz. Por.").

Pogranicza sow., 18. listopada.
Z Moskwy donoszą: Prasa sowje- 

cka, zapowiadając fiasko 'onferencj' 
królewieckiej, podkreśla, że sam Wal- 
demaras swą nieumiejętną taktyką., 
oraz fałszywemi posunięciami dopro­
wadził

no znacznego pogorszenia sytuacji
Litwy w jej sporze z Polską.

W Lidze Narodów — zapewnia ta 
prasa — Polska ma zapewnione po­
parcie większości, tak, że o ile Walde- 
maras zechce w dalszym ciągu bronić 
swego nieprzejednanego stanowiska w 
sprawie Wilna, to zmuszony będzie 
szukać oparcia o siły poza Ligą, czyli 
przedewszystkiem w Sowjetach i  
Niemczech.

ROSJA POTRZEBUJE 150.000 TONN 
ZBOŻA.

Moskwa Y3. listopada. (Teł. G. P.ł Z 
urzędowych obliczeń wynika, że dla 
wyżywienia ludności dio 1. lułe.go 1929 
w okręgach, objętych klęsiką głodową 
potrzebnych jest minimalnie 150.000 
łoun zboża, które trzeba zakupić za-

D a j  g r o s z  n a  
cele T .  8 .  L .

Wyniki wyborów da Rady
K asy Choryih miasta Lwowa.

Lwów, 19. listopada.
W dniu wczorajszym zakończone 

zostały wybory do Rady Kasy chorych 
miasta Lwrf.ya. Dały one następujący 
wynik: uprawnionych do głosowania
54.05:1, glosowało 15.632, z tego padło

głosów na lisię nr. 1 fRezpart. Polski 
Komitet W ybi 3-269, nr. ? (Związki 
Zaw.) 3 093, nr. 3 (komuniści) 926, 
nr. 5 (Utrraińey) 2.152, nr, 8 (Poale- 
Syon. lew.) 192.

  o— -
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K i n i t  f i  Jdaw ny T e a r  ow ości) w y­
l i  I I  I  p U  J l i f u a C u l l !  św ie tla  d .iś  porad o  t a m
R IFF i  3A  T  am erykan  cy PAT i JATACHON w e film io
A O T Ń t c r ,  o ra  kom edje „STARY ALE JARY ARTY­

STA Z BOŻEJ Ł a Sr I “. Początek  o godzinie 4-tej.

Od j u t n  w ielka a t ak  ja  cyu tow a p t.

KORDETA ł  LAMPARTEM
Udział b iorą iw y tyg ry  y j 1 m p a r tj . f ’zu pełni a rner. k .ń sk a  

kom et1 ja  „W AL GO JIMMY".

Ze sportu.

Wisła zdobywa po raz drugi godność mistrza Polski.
CZARNI PRZEGRY WAJĄ Z LniłiĄ  0:1. —  KLĘSKA WARI z I POLONJI. — LOS HASMONEI PRZYPIECZĘ­

TOWANY.
LEG-J (L—CZARNI 1:0 (0 :0)

Lwów,, 19. listopada.
Legja: Akimcw, Martyna, Ziemian, 

Schaller, Przeżdziocki I, Przcżdziecki 
II, W ypijowski, Nawrot, Łuńko, Ci­
szewski, Cichecki. (

Ctiami: Krasicki, Ojemczak, Chmie­
lów jki, Kosiński, Witkowski, Ozapst, 
Wronka II , Sawka, Nastula, Drapała, 
Napierkowski.

Ozami przegrali rz«me z  rzędu 
zawody z różnicą jednej bramki. Zwy­
cięstwo Legji było zassażone, jednak 
nie wynadto ono przekonywująco. 
Wojskowi mieli sposobność ponownie 
przekonać się o słuszności starej fut- 
balowej maksymy, że parę eiektow- 
nych pcdąp' iąt, hilka gotowyub popi­
sów nie wystarcza, by wygiąć mecz, 
tombardziej, gjdy nairatia się na prze­
ciwnika nawskićs bojowi no, o wiel­
kiej nmoicji i  ofiarności. Niestety, 
Czam: tym razem zbytnio przejęli się 
zaaamem wygrania za wszelką cenę, 
zupełnie niepotrzebnie nadali grze w 
drugiej połowie ostre piętno. Ofiarą 
tej fałszywie pojętej „obowiązkowo­
ści” padł Cichocki, którego zniesiono, 
wijącego się z bolu ze złamany koat- 
U - Fakt ten jest tembardziej potępie­
nia godnv, że ostatecznie stawka, o 
którą toczyła się gra, nie była tak 
wielką, gdyż w danej sytuacji dwa 
punkty mniej ozy więcej, bynajmniej 
nie aą warte nalośoi i zdrowia gtauzn.

Z aw ody  p rzep ro w ad zo n o  n a  buciku 
,,C y tade li, k tó ra  d z ięk i n ierów nościom  
s ta n o w i handicap dia drnżyny tech- 
nioznie lepszej, ja k ą  b y ła  b ez sp rzecz ­
nie Legia., a w  szczegó lności jej na­
pad. K ry ty k u jąc  w o jsk o w y ch  odróziiić  
n a le ż y  dw ie  ró żn e  częśc i. S ą  n im i 
napad i reszta drużyny, L in ja  a ta k u  
L egji ma w y rob ioną  m ark ę . D zięk i 
d o b rem u  w y szk o len iu  tró jk i środkow ej 
s ły n ie  o n a  ze sty low o p ięk n e j g ry , 
Jctórej je d n a k  częstokroć  b ra k  w y k o ń ­
c z e n ia , ta k  też  by ło  i w  n iedzie lę , 
p is z e w sk i a w szczegó lności L an k o  i  
N aw ro t gubili się w misternych tr* • 
bach, a gdy p rzy sz ło  do u w ie ń c z e n ia  
d z ie ła  b ra k ło  im  w d ecy d u ją cy m  m o ­
m en cie  sił i  energji. D ają  się oni z b y t 
jczęsto u w ie ść  sw ej pewności fechnicr 
nej i m ia s t o p ero w ać  p ro s ty m i je d n a k  
skutecznymi środkami- w ik ła ją  się w 
ż m u d n e  p rob lem y , Które ro zw iązu je  
o s ta te c z n ie  so czy s ty  w ykop... prze­
ciwnika. O krzyk , jak i p a d ł w  p ew nym  
n iu m tn c ie  z z try b u n y : „L ań k o , to  n ie  
g ra  w  te n is a ” —  b y ł b a rd zo  charakte­
rystyczny i... truny. T y czy ł się  on 
a re s z tą  ró w n ie  dobrze i  Nawrota, k tó - 
r y  p ra c o w a ł b a rd s o  w iele , a pod ko­
n iec  nawet ofiarnie, jed n ak  w  su m ie  
zbyt nieproduktywnie. N ajiep iej p rz e d ­
s ta w ia ł się  pod ty m  w zględem  Ci­
szew sk i, k tó ry  n ie  zap o m in a  o osta­
tecznym celu qry. Ze sk rzy d ło w y ch  
lep szy m  b y ł bezsp rzeczn ie  W xpii»w - 
skL  o n  k ilk a  w y ę o k w a fto śę iP -  
w y ęh  m o m en tó w , św ia d c z ą c y c h , że  
„ w y ra b ia '' s ię  co raz  b a rd z ie j. U n ie ­
go, a  p rz e d c m z y s tk ie in  u  Cichecikiego

u ja w n ia  się  pociąg do strzelania na 
bramkę i to z p o zy cy j, d a ją c y c h  m ało  
sz a n se . P om iędzy  g ią  tró jk i a  sk rz y ­
d e ł is tn ia ł  p aw ien  dysonans W p ra w ­
dz ie  n ie jed n o k ro tn ie  p rz e rz u c a n o  p ił­
kę p rzy k ład o w o  n a  sk rz y d ła , jed n ak  
by ło  też  w iele  m o m en tó w , w  k tó ry c h  
pozostawiano je własnemu losu yi, nie 
kwapiąc się bynajmn.ej chwytać do­
bro centry.

W p „ ró w n a n iu  z a r ty s ta m i z n a ­
p ad u  p rz y p o m in a ją  in n i gm cze grubo­
skórnych cieśli. B ardzo  słabo  p rzed ­
s ta w ia ła  się .przedew^zyukiem pomoc. 
I tu  a  po częśc i n a w e t i w  obron ią  
tkw i pięra achillescwn Legji. P rz y  
k a ż d y m  en e rg iczn ie jszy m  a ta k u  p rz e ­
c iw n ik a  w y tw a rz a ło  się n a  ty ła c h  
niebezpieczne kotłuwisko, św iad czące , 
żc  s z tu k a  dorfcego u s ta w ia n ia  się  nic 
leży  w  sfe rze  um ie ję tn o śc i z ie lone j 
pom ocy i o b rony . S c h a lle r  i obaj 
P rzeźd z ieccy  z a s łu ż y li co n a j w yżej n a  
k lasy fik ac ję ... przeciętny... i

L epiej potszm po częśc i o b rn o n ie , w  
której z ie m ia n  w y su n ą ł e ię  p rz e d  sw e 
3b p a r tn e ra . Z iem ian  tw o rzy ł w  Legji 
:’to m n t tocA h , a m b ic ji i  z?p a* a . Speł 
n ia ł n io jed n o k ro tn ie  z ad an ie  środko- 
« ©go pom ocn ika , w y su w a ją c  s ię  d a le ­

k o  n ap rzód . T echnika, jego p ozostaw ia  
jeszcze dość dużo do Ayc zania. R uchy  
-ą n a s ik o ordynowane, ostre, M artyn  u 
g ra ł tw a rd o  i u w a ż n ie , z d a rz a ło  m u  
się je d n a k  „ w ,rt  w ia ło  MJbfów, b y  m oż­
n a ' m>u w y b aczy ć . B rarnlkarz ĄJrimow

Katowice, 19. listopada. (Tel. wł.) W i­
sta—I F. C. 1 : 1 (1 : 0). Zawody powyz 
szych d ru ry n  rozegrane w obecności 8000 
widzów dały  po o stie i walce w ynik nie- 
rostrzygnięty, W  pierw szej połowie prze. 
w ażała W isła, k tó ra  ązyskała  prow adze­
nie przez R eym ana I. Po przerw ie w yrów ­
nuje  Geisler. Sędzia p. Nawrocki. W kon­
sekw encji z powyższego w yniku defin i­
tyw nym  m istrzem  na  rok  bieżący zostaje 
W iała.

Poznań, 19. listopada. (Tel. wł.) T ury ­
ści—W arta  1 : 0 (1 : 0). B ram kę strzelił 
Stolarski. Sędzia p. kap. B aran.

W arszaw a, 19. listopada. (Tul. wł) 
W arszaw ianką—Śląsk 3 } 2 (1 : 0). Zasłu­
żone zwyi ięsiw ą W arszaw ianki, k tó ra  pro 
w adziła już w stosunku 3 : 0. B ram ki dla 
zwycięzców strzelili Korngold 2 i Hasel- 
husch, d ia  Ś ląska M archew ka i lianusik . 
Sędzia p. riettig z Łodzi.

W e-szaw a, i9. listopada. (Tel. wł.) 
R uch— Polou ja  4 : 3 2̂ : 2). Łatw e i w zu 
pełności ząsłużone zwycięstwo Ruchu nad 
osłąt>iQną drużyną Polonji, k tó rą  w ystą­
piła z 5 rezerwow ym i. Bram ki strzelili dla 
Ruchu Sobota 3, Peterek  i F rost po jed ­
nej, d la  Polonji 2 Rygier i jedną  Szczepa­
niak  t  karnego, ■ Sędzia p. Rutkow ski « 
Lodpj.

KTO WEJDZIE DO LIGI?
Łódź. 19. listopada. (Tel. wł.) Ł. T. S.

n ie  p u śc ił w p ra w d z ie  a n i jednetj b ra m ­
k i, k ilk a k ro tn ie  b ard zo  odważnie in ­
te rw e n io w a ł, g ra  jogo jedtnJk, m im o 
w szy stk o , nie wstbuuiza zaufania, t tc b  
n ia k  ch w y tó w  n iep ew n a .

C z a rn i g ra li p rzed ew szy stk iem  am­
bitnie i  s-rybka i  tam właśnie pi>: -?y_ 
azali łriz tsriw u iL a. W iedząc , że n ie  do 
ró w n a ją  m u  te c h n ic z n ie , s ta ra l i  s ię  
nad ro b ić  b ra k i szybkim startem, który  
p rzy n o s ił też  w obec ,/w yfoodnej” gry 
napa'diu Legji odpowiednie rezuŁtar^ 
D obry w y n ik  m a ją  C z a rn i do  zaw d z ię ­
czan ia , jak  zw y k le , ob ron ie , w  której 
Dhuii^owaki lepszy był od Olejnicza­
ka. R ó w n ież  Kraiscki n a  b ram ce  cał- 
kiowiciia zadowolił, b ro n iąc , fcilkakroL  
n ie  b ard zo  c ięż k ie  p iłk i. N adspodzie­
w a n ie  d o b rze  t r z y m a ła  s ię  pomoc, a 
lu-zsdfaiciuyrftkieua Witkowski. W  tej 
liniji m ie li C z a rn i pew ine plus nad 
swoim p,uecowniikiem. K osińsk i m ając 
przeciw  sob ie  W ypijewiakiego i N a w ro ­
ta , w y w ią z y w a ł s ię  w c a le  dob rze  ze 
sw ego n ie ła tw eg o  z a d a n ia . O zaja t c z y ­
n ił to niestety, śroikam' mniej wy 
biednymi, to te ż  C icheck i opuścił 
boisko w  kareta  Pogotowia ratnnko 
wego. A tak  C z a rn y c h  sto i i u p a d a  z Na 
„tulą, a  p o n iew aż  ta jem n ica , ita je s t d'zi 
s ia j ogólnie z n a n ą , w ięc  też p i ln u ją  go 
bard zo  p ieczo łow icie . P rzy ch o d z i to 
tern ła tw ie j, że  N a s tu l i b r a k  obok sie- 
¥.o  odpo i^ iedn ieb  p a rtn e ró w . N ie Lył 
n im  w  żad n y m  w y p a d k u  D ra p a ła , k tó ­
ry  też  p rzeszed ł po  k ilk u n a s tu  m inu- 
tadh  na affiwydłbj gdzie  ró w n ież  n ie  du 
kR zvw ał cudów .'1 Z n aczn ie  lepiej p rzed -

G.— G arbarnia 5 : 1  (0 : 0). Zawody o wlj 
ścis do ligi. B ram ki strzelili dla Ł. T. S. G. 
H erb rtrich  2, Królik i W ineze i Bergm an 
d la  G arbarni Bill. Sędzia p. Rosenfeld

ZAWODY W  KRa JU.
K raków , 19. listopada. (Tel wł.) Cra- 

covia—M orawska O straw a 6 : 1 (3 : 1). 
Zawody tow arzyskie. Bram ki dla Cracovii 
strzelili Gintel 3, Katuża 2 i Musiak jedną, 
d la  gości Polaczek.

POGOtf- -LECHJA 4:3 (2:2).
7awody towarzyskie rozegrane na 

boisku 40 p. p. Bramki dla Pogoni 
strzelili: dr. Garbień, Batsch, Kuchar 
i Szabakiewicz, dla Lechjj: Kobei, Tar 
czyński i Pająk z karnego. Sędzia p 
Markus.

40 p. p.—Lotni 2:1 (10. Zawody 
towarzyskie.

POLONIA (Przemyśl) HASMCNE" 
3:3  (2 :0).

Przemyśl, 18. listopada. (Tel. G. PO 
Odbyte tu dziś zawodv towarzyskie 
Hasinonea (J.wów) — Polmia (Prze­
myśl) zakończyły sio wynikiem 3:3 
(3:0). Sędziował p. Teleśnicki z.Jaro- 
fławia. Zawody miały przebieg bar­
dzo interesujące. Publiczności około 
1.500.

S taw iał óię n a to m ia s t S n w k a , który pn 
diługim czaisie zas to ju  zdaje  s ię  w ra c a ć  
do formy. W m n k a  i Napierkowi«tid oą 
dz iś  jeszcze  z u p e łn ie  bez wy*&zn, za- 
słutgu.ą je d n a k  n a  p o ch w ałą  z a  sw ą  
am b ic ję  i  zap a ł.

G ra  s ta ła  w  p ie rw sze j po łow ie  pod 
makiem przewagi Legji, k tó ra  n ie  

um ie w y k o rz y s ta ć  w ie lu  doigodnycb sry 
tu a c y j, wizgilędnie s t r z a ły  je j s ta ją  s ię  
łupem  dobrego bramkarza. Po p rze rw ie  
pierwsze minuty należą do Czarnych. 
G oście stopniow o o trz ą sa ją  s ię  z  prtzs 
Wajgi i p rz e c h o d z ą  do ofenzywy, m im o 
że g ra ją  w  d z ies ią tk ę  po  u trą c e n iu  Ci 
onecikiego. je d e n  z lic zn y ch  aitaków 
p rzy n o s i dopiero  w  38 minnew rezul­
tat, fctedyto C isze wiski p ak u je  p iłk ę  da­
lekim strzałem w  -łatkę. C z a in y m  n a ­
d a rz a  się n a  tr z y  m in u ty  p rz e d  k o ń ­
cem  sposobność  w y ró w n a ć  z  w om egc 
s trz a ł C hm ielow sk iego , odb ija  s ię  jed- 
nalk o p o p rzeczk ę  i  w y n ik  pozostaje 
ie^mieniony.

&ęa,7-ia p. A i c ^ ń s t i  objekt-j w n y  po 
m y lił s ię  k ilk a k ro tn ie  w  ocen ie  to n i 
Z asad n ic zy m  błędeim byku podylctow* 
n ’e d o  L egji w  o s ta tn im  m in u ta c h  ra u ­
tu  wolnego z  g ra n ic y  p o la  k a rn eg o  
b łąd  —  k tó ry  m ógł p o zb aw ić  d ru ż y n ę  
ow ool w zw y c ię s tw a . G racz  L egji pud 
sk o czy ł do g ó rn e j p iłk i z u p e łn ie  p r a ­
w idłow o, odlbił ją  też r  a  u ła m ie  g łow ę, 
a ż e  p rz y w ró c ił p rz y te m  N astu tę , to 
juiż n ie  jego w in a , lecz  n isk iego  w tzrosia 
tego osto tn iego . Z n a la z ło b y  s ię  n a p e w - 
ne w ie m  zęaziow , k tó rzy  laltił te n  oce­
n ilib y , jako  „ p rz e w in ie n ie ” N a a tu 'i 
k tó ry  p o d staw ił s ię  pod  sk acząceg o  g ra  
cza,, co  m ogło z resz tą , w y n ik n ąć  z  ohV i 
low ej sy tu ac ji, a  n ie  z  ro z m y słu . Falkt 
pow yższy  p o d k reś lam y  szczeg ó ln ie , po 

| n iew aż  podobneła/psucy  w  o cen ie  lon-ju 
tów p rz y  p o d sk o k ach  do  piłki są u  a r ­
n a  paT ząd k r dssiennym  i o d s tra sza ją  - 
w p ro si g ra c z y  od ćw ic z e n ia  się  w  gw.e 
g łow ą.

N . i .

M iędzgM ubowy bieg 
na przeła j Pogoni.
Rozegrany w  dn iu  w czorajszym  bieg 

nu przełaj Pogoni n a  przestrzen i 5 km 
zgrom adził na starcie 28 zaw odników . 1) 
m iejsce zaobył Saw aryn w czaUe 22.25 
min., 2) Dobosz 23.04.7 min., 3) Borzem- 
. ki (Czarni) 23.32.8 min. 4) C horobijow ski 
(Pogoń), 5) W ojtowicz (Lechja), 6) Dem 
kow ski tRKS9), 7) Orso (Leccjaj 8) Zan 
(Czarni), 9) B ieniasz (Pogoń), 10) W aczew 
ski (Klub Zb, Cyg).  O rganizacja zawodów 
bez zarzutn.

Walne Zgromadzenie 
j P .  Z. H. na lodzie .

W arszaw a, 19. listopada. (Tel. wł.) W; 
dniu w czorajszym  odbyło się doroczne 
walne zgrom adzenie Polskiego Związku 
H okeja na  lodzie w  obecności delegatów  
14 tow arzystw . Z klubów  lwowskich reprc 

1 zentow ane były A. Z S., Pogoń, Hąsmc 
* nea, L. T. Ł. i Lechja. Na rok bieżący 

w ybrano zarząd w następującym  składzie: 
Dr. Polakiew icz (Lwów), prezes, w icepre­
zesi: Osiecimski, por. Theuyer (Lwów), se­
kretarz  Laiewicz, skarbnik  W itkow ski, ka 
p itan  sportow y Adamowski, członek za­
rządu Żebrowski. M istrzostwa Polski u- 
chw aloho w roku bieżącym przeprow a­
dzić w Krynicy.

| OBSTRUKCJA TOCHNiGiZNA SOCJA­
LISTÓW AIJSTR,

WieideA, 18. lis to p ad a . (Teł. G, ,f.)
W  kom isji m ie szan e j a u s tr ja c k ie j R a ­
dy N arodow ej o p ra w ia ją  soojal-de: no 
fcraci obstrukcję tachmcjną. N a w czo- 
ra jszem  posiedzen iu  poseł L e u th e r  
p rzem aw ia ł z m a łem i p rz e rw a m i od 
rodu. 10.30 pizadpoł, do g&di 7 w ia- 
egór, N ąftęy n e  po?i»dz«nie odbędzi0 
się w e środę. W szyaey  r-ocj. cz looko - 

i, w ie kom isji z ap isa li s ic  do głosu.

i t f ł f c f t  I W yśw ietla w uulszyiu ci4gu z w eli em  pow odzeń em1 noi « n Miłość i Izy SZc-o na
łą  M I I  '  * U  s Wa T. R-an s - e s y  n !żone l ZNIŻKI W AŻNE!

Mistrzostwa Ligi.
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Nowa dzielnica drapaczy chmur
w Nc-vy Jorku.

NOW Y OUt) sW IA T A . -  MRÓWCZA WRACA. —  ZADZIW IA JĄCE ZDOBYCZE NOW OCZESNEJ T E - 
CHNIKI.

N ow y Jork, w listopadzie.
"W centrum  N owego Jorka rośnie 

nowe m iasto  — m iasto, które szczy­
tam i dom uw  gubi się w  obłokach, a  
fundam entam i wygrzebuje się g łę­
boko w  ziem ię- W około głów nego  
dworca, Cr and Centra l S iation  przy  
ul. 42-giej pną się coraz wyżej kii 
niebu

kostkow e i  ostrosłupow e w ieże, 
o m onum entalnym  w yglądzie. P o ­
w stają budynki, liczące 50, a naw et 

pięter i iw o rżą now ą dzielnicę  
drapaczy chm ur, która będzie no­
w ym  euidem św iata.

Star'1 budynki dem oluje się. 
D niem  i nocą Wre niezm iernie gor­
liw a  praca. Armja robotników krzą 
ta s ię  n ib y  czarny rój m rówek. Już 
zniknęły nadziem ne części b u dyn­
ków, a  m aszyn y  parowe w gryzają  
się w  stare fundam enty, sięgając  
c o T a z  głębiej, a ż  dochodzą do n ie ­
złom nej skały ,'k tóra tworzy pod­
staw ę w ysp y  M anhattan. A później 
rozpoczyna sw oje dzia łan ie d y n a ­
m it i tam , gdzie przedtem  były  dro 
bne otw ory, powsta ją teraz.

przepaście.
Now e fundam enty olbrzym ich 'bu­
dynków  zakłada się w  skfde i (beto­
nie 100 i  200 stóp pod poziom em  
ulicy . A  później z ogrom ną szybko­
ścią rosną drapacze chm ur. 

Straszliw y hałas napełnia pow ie­

trze od raba do późnej nocy. Ażeby  
uzm ysłowić: potworną potęgę tego 
huku, m ożnaby go porów nać z  ry­
kiem  niezliczonych armat.

W idok zaiste zadziw iający, na 
który stara Europa n ie zdobędzie 
się tak *ychło.

m m  i e M i s M  w i m m i .
HR. ACHILLES VON EICHELRURG OSZUSTEM. — UPADEK ARY­

STOKRACJI AUSTR J ACKIE J.
W iedeń, w listopadzie.

(r=) Od pew nego czasu policja  
poszukuje b. oficera kaw alerji hr.
A chillesa von Eichelburg. A rysto­
krata ten jest członkiem  starożytnej 
rodziny auistrjackiej, która za cza ­
sów  istnienia m onarchji odgrywała  
bardzo w ybitną rolę. Obecnie von 
E ichelbufi popadł w znaczne ktopo 
ty finansow e, które popchnęły go na

drogę, rozm aitych oszustw . Czując 
że grunt pali m u się  p óc nogąm i, 
odjechał w niew iadom ym  k ieru n ­
ku. Istnieje podejrzenie, że ary sto ­
krata pod falszyw em  nazwisiUem  
w yjechał do Budapesziu.: Ogólna
sum a .popełnionych przez- E iehel-  
burga oszustw  m a w ynosić pół m i-  
ljona szylingów .

k  M W  U r n H l  t z b a t t ?
CILńAWE BADANIA UCZONEGO AMERYKAŃSKIEGO. — CZŁOWIEK, 
KTÓRY PRZEBYŁ WYCIĘCIE PRAWEJ PÓŁKULI MOZGOWLJ. — DLA 

NOWOCZESNEJ MEDYCYNY OTWffiFdJĄ SIĘ NOWfi HORYZONTY.

j ściwego mózgu, a więc posiadający 
tylko t. zw. móżdżek, traci wprawdzie 
węch, wzrok, smak i dotyk, ale uczy 
się znowu jedzenia, zachowuje równo­
wagą porusza się powoli szóbko, u- 
:nie nawet przeskakiwać drobne za­
pory. Oczywista dochodzi do tego tylko 

drogą ćwiczenia.
W związku z tern postawił sobie 

znakomity uczony amerykański prol'. 
Walter Daudy następujące pytanie: 

Jaką stratą mózgu może człowiek 
przeżyć?

Oczywista, iż nie mógł na to pytanie 
odpowiedzieć . zupełnie dokłuJnie. — 
Stwierdził jednak, iż nawet zopeio- 
wanie całej półkuli mózgowej nie mu­
si wcale spowodować śmierci.

Daudy miał właściwie takiego pa­
cjenta. któremu z powodu katastrofy 
automobilowej musiał wyciąć 

prawą półkulą mózgu.
Ów pr.cjenl żył jeszcze  dwa Ifcła po 
operacji Okazał p ew ne  ogólne stąpie­
nie wszystkich fu ikoyi psychicznych., 
o raz  paralitycżne p o rażen ie  lewej stro­
ny C iała Pążatem je d n a k  p o siad a ł 
'świadomość, swoich słów , myśli . czy­
nów i zupełną, równowagą władz umy­
słowych.

Wyniki badań prof. Daudego w y­
wołały w świecie lekarskim bardzo 
nielkie zainteresowanie.

• t>-—  —

Nowy Jork, w listopadzie. 
(.=). Możnaby sądzić, iż mózg jest 

tak ważnym dla życia organem, że już
dmbne skaleczenia, a cóż dopiero u- 
trata, większych partyj mózgu, wy­
wołują

Olimpiada amerykańska.
N ow y Jork, w  listopadzie.

Jankesi pragną uczynić  
igrzyska olim pijskie, które/ odbędą 
się  w  r. 1932 w Le-S Angeles,; punk­
tem  szczytow ym  uporti o lim pij­
skiego. W  Am eryce w szystko m usi 
być najw iększe i rekordowe, a więc 
i ow e igrzyska m usżą w edług A - 
rarrykanów -r-. stać się „biggcsl in  
the word“.

W  tym  celu już obecnie rozpo­
częto daleko idące p rzygotow an a .

N ow y stad jon w Los Angeles u leg­
nie dalszej rozbudowie. Obecnie m o  
że on pom ieścić I W -ljs . w idzów , a 
zostanie pow iększony w  ten spo­
sób, ,że będzie nitógł-pomieścić 

135 tys. w idzów .
Na reklamę i w szelkie inne przygo­
towania wyznaczono 600 tys. doi. 
Buduje się obecnie również now y  
stadjon p ływ acki, który będzie m ógł 
objąć 50 tys. widzów., .

poważna zakłócenia funkcyj psy­
chicznych, 

a nawet powodują śmierć, Ale wiemy 
przecież, że np psy po usunięciu wła­
ściwego mózgu, mogą żyć jeszcze na­
wet trzy lata i wvkonywać szereg 
czynności. Tak pies, pozbawiony wła-

W EŁfIY n a  s u k n i e
i p ła szcze  

dam skie J e d w a b ie , S u k n a  u a
ubrania m ęsk ie  p oleca

J. STEFANOWICZ
daw niej R. ZUB1K.

Lwów, H ALIC K A  16.

Nowy rekord L  ndberga.
NAJCZĘŚCIEJ FOTOGRAFOW ANY GZŁoW IEK  ŚW IATA.

N ow y Jork, w  listopadzie.
Lucky LindLerg ustanow ił no­

w y rekord, który posiada walor nie 
tylko w: sam ej ojczyźnie' lotnika  
M oże o -sob ie  powiedzieć, że jost 
najczęściej fotografow anym  czło ­
w iek iem  św iata . Jedna tylko firm a  
am erykańska, handlująca artykuła  
mi fotograficznemu, posiada aż  7000 
rozm aitych zdjęć sław nego lotnika.

, N a  drugiem  m iejscu po L iodbm gu  
j należy w ym ien ić je g o  kołegę Byrda, 
j który jest rów nież w  Am eryce bar­

dzo popularny. Co prawda — m oże 
on sić  pósżćżycrć zaledw ie trzecią 
częścią fotograf j i-, ozyskanycti przez 
idndberga.. \Nai trzeciem  m iejscu  
stoi Cham berlain, a dopiero na 
czwartem  prezydent Coolidge.

—  - o-----
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TAJEMNICA M1HDETSY
Autoryzowany przekład' Kazimierza Rych towskiego.

- o n -
W reszcie udało się  barn jakoś dojść do w zględ­

nego porozum ienia — dzięki dobrej w oli i w y ­
bitnej inteligencji m arkiza, uszczęśliw ipnego m y ­
ślą, że oto po raz drugi, w  ciągu trzystu pięćdzie­
sięciu lat. znów hrabia de B reaute-B neaucviile  
jest jtgo  Zbawcą. A -ezułtat tej naszej pierwszej 
rozm ow y był la k i/że  pa>, m arkiz przelał na m nie  
całą przyjaźń i. przv%v *zan Te, jakiem  w swuim  
czas s obdarza! m ego rra-pra -dziada.

I podczas gdy W illiam  Forster skrzyw ił się 
z pew nem  niezadow oleniem  — adm irał h iszpań­
ski ‘ hrabia francuski p a l l i  sobie w  objęcia... tym  
razem z całą św iadom ością tego, co  czynią...

v .
W ów czas lo w łaśnie cała historja — d otych ­

czas stosunkow o dość prosta — poczęła sie  kom ­
plikow ać.

K iedy poprzednio zabrałem  się  d o  nacierania, 
ogrzewania i cucenia zem dlonego ‘ Don Pedro -

B B B P B B P B B nB n H B nB B H D nB H B U nB H B B B B B i
M ąnaeta — w ów czas Forster, ab y  m ieć: więcej 
m ie jsc a , i swobody, porobił pewna, nieznaczne 
zm iany i przesunięcia w sali, gdzie się znajdo­
w aliśm y. '

W  szczególności odsunął na bok ów <1uzy 
a ciężki stół, następnie zaś chw ycił bez cerem oaji 
pod pachę ow ą m łodą niew iastę ze sztyletem  — 
jak sobie przypom inasz zapew ne, b yła  ona przy­
tulona do ram ienia kapitana — 1 niby jakiś bez­
d uszny m anekin  zaw lókł ją do kąta, pod ścianę  
sali, gdzie ją .porzucił, jakc przedm iot bezw arto­
ściow y i zbyteczny.

O czyw iście nasz m arkiz po przebudzeniu ńfe 
m iaj czasu m yśleć początkowo o  niczem  innem , 
jak o  sobie. N iem ało było kłopotu, zanim  on sam  
wrócił kom pletnie do s il i przytom ności.

Ale k iedy nareszcie rozłączyliśm y się z  tego 
długiego a  serdecznego uścisku, zbudziła się  
w nim  pam ięć — i serce. Za dobrze był w ycho­
wany,.-by śm ia ł w obecności m ojej zakląć ord y­
narnie: ; „Ca~amba!“ — ale z pew nością p ow ie­
d zia ł to  w  duchu, gdyż oczy nabiegły m u krwią, 
wargi tlrżaly m u nerw ow o, a twarz znowu p o ­
bladła. Przeszedł go dreszcz od stóp do g łow y — 
dreszcz tak siln y  i nagiy, że m yln ie  to sobie w y ­
tłum aczyłem : prawda, że m ój m arkiz już od - 
m arzł, ale ubiór jego, zresztą porządnie już wy-- 
.zarzały/i zdarty —  tw ardy był i z im ny jak ’ód. 

Przekonany tedy byłein , że ów  dreszcz w yw ołan y

był przenikliw em  fcrcnnem, które daw ało m u się 
dotk liw ie we znaki: ■ .

— Zim no panu, panie m arkizie? — spytałem .
Zaśm iał się zim no, w yniośle:
— Nie, hrabio... a raczej, tak... A le zim no daje 

się W ięcej we znaki duszy niż ciału...
Odpowiedź była napuszy sta. N ie m iałem  

czasu na to odrzec, gdyż Jego Ekscelencja c h w y ­
c ił m nie za rękę sw em i suchem i kościstem i p a l­
cam i i spytał:

— Daje pan szlacheckie słow o, że pow ie mj 
pan prawdę?

— Ależ... naturalnie... — odpow iedziałem  zdzi - 
w iony.

— Ubuóby ta prawda była  najokrutniejsza?
Czego on chciał w łaściw ie  odem nie, len od ­

m rożony hiidalgo? Co znaczyły  te uroczyste 
słowa?

W  oczach jego zabłysnął ponury ogipń:
— Tak... już się w yznaję doskonale... Jestem  

na pokładzie m ego okrętu...
.Skinąłem  potakująco głowTą,

- Tak... w idzę to... — ciągnął dalej — prze­
cież cala m oja załoga jest tutaj...

"Wskazał ręką na grom adę zam rożonych ludzi; 
którzy upoglądall na nas szkląnem i oczym a czcze-1 
rżąc  b ia łe  zęby. U w ażałem  za stosow ne uspo­
koić go?

CC 4  n.J
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ć^ąc zupełnie uwag? na skomlącego Cymsa, -~- 
widział pan to?

— Naturoraiel Cóż to za ^bur!
— A poza ten. nie zauważył pan w nir mc 

szczi gólnego? — szepnął pan radca dwór u tajóm- 
nićzo- — j a  go obserwowałem uważrtie piz? z 
cały czas. Proszę tylko purayśleć; Te gWałtówńe 
żmii ny nastrojowi Ten początkowy, niepOhuido 
wany głód, zmieniający się nagle we wstręt do 
wszelkiego jedzenial Ten wybuch grub‘aństwa, 
ta brutalność wobec niewinnego otworzenia; które 
chwilkę przedtem tak cztile kartnił! Panie profe­
sorze ! Nic to Danu nie mówi?

— Sądzi pan...? — spytał profesor Truxa.
V — Haszysz! — krzyknął radca dworu. — Pa* 

facz * as yszu... tutaj, u n isl W  Europie i
Profesor Trasa'dzwi nął się pomału z ławki, 

wpatrując się uporczywie w oblicze radcy dwora.
— i» oże pan ma rację, panie radco dworu, — 

odezwał się. — Jakież to osobliwe! Człowiek 
upojony haszyszem1 byłby to pierwszy wypadek
pntkany przezemnie w Europie!

— Naturalnie, że mam rację! — powtórzył 
radca dwora z radością.

— Uderzyło mnie to- że w taki dziwny spo­
sób trzymał swój płaszcz, — mówił profesor w za* 
mvś niu. — Tak, jakby chciał pod p'aszczem 
okryć przed oczyma ludzi coś drog cennego. 
A  wiz pan, że palacze op urn zawsze wyobrażają 
sóbic, iż noszą z sobą jakiś tajemniczy skarb.

— Chodź pan, panie Drofesoizel — zawoła! 
radca dwora. — Prędko! Jeszcze go dogonimy. 
Nie powinniśmy go stracić z oczu!

24

arabski liston sz w Waranie uważał się za pasi- 
Konika i tak długo podejmował próby lot ze 
szczytów mutu mejs^ieęo, aż areszcie zam .i 
nogę. C asami także ludzie o usp sobieu ach za­
zwyczaj ardzo spokojnych sielankowo nastrojeni, 
t  opełn’>.ją czyny nacechowane brutalną wściekłością 
Widziałem ja k  t ó nocny w Dama; k i bez żad­
nego powodu zadał be bronnemu p zecbod owi 
taki c o s  w brauch, że musiano nieszczęijwe ,0 
natychmiast odstawić do zpi da.

— Dz ą ańie oszałamiając uzewnę^zni - się 
jednak r rfwdópodobnie u poszc ególnych r:s 
w rozmaite sposob., nieprawda . — zap/tał pr - 
f .st r.

— Co do tego, to poszedłby <■ zcze dalej! 
Jeśli nie weźmiemy pod uwagę pewny h, be wa­
ra kowo stal prze awia ących się symp o ów, — 
to stwi rd ić można, że k żd - osobnik reaguje 
na haszysz w sposób specy i zny.

Obai panowie, pogrążeni w dyskusji, przysta 
nęli. B łob je nak niesłuszne "■ mniemanie, że 
temat roźmowy pochłonął ich tak d?l ce ab / prz > 
sta i zwra ać uwag na w Zystko, co w przepeł­
niony -1 ludźmi parku dóko a nich się aziało. 
Zuoełnic przeciwnie: pi ka gumowa, ktćr mały 
chłopczyk wy-r d ł z r lri sw mu towar yszowi 
zabawy, ud dł tuż u nóg rad y  d  ora. Uczony 
podniósł 1 , < bejrzał uważnie i dsiłow ł następnie 
umieścić w Ictaszeni surduta, prawdopodobnie 
w przekonaniu, że balon właśnie jemu w padł 
z ręki. Prof. Traxa uśm^ chaął się pobłażliwie 
1 o troinie wyiął prZ3 acielowi zaba> kę z rak, 
uważając bardzo na to b y  rade dw.ra nie prze- 
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Obaj uczeni >abra'i się zn w do pracy. Ale —  
jak się zdaje — Dqbs iźajscia nie uważa* za 
sk ńczone — Czy może panom się nie podoba —  
zao ttał wyzywająco — żem nakarmił ich psa swym 
chltbem zmasem ? Dziwne jest poorostu, źe nie- 
ktd zy udzie swym p om żałjją od obiny jedze it  
nawe wted , Viedy .ch to nie kosztuje ani hale za.

Prefesor Tr xa za adnał swego przyjaciela, 
czy nie uważałby za wsk azane, aby ob jrzeli się 
za :aką4 inrą ławką. Teir mło ’y człowiek ma za­
miar w w wołać spr eczkę, jak się zdaje. Nie c cąc, 
aby go Dąbski zrozumiał, procesor Truza Dosłu­
giwał się narzeczem p ł-i cnych Tuaregów — 
a mianow^ie, dla wszelkiej pewności — mrze- 
c^em pewnego, oddawna już wymartego szczepu.

Faktycznie zdawać się mogło, że Stanisław 
Dąbski uwziął le pon-ostu, by o to  ucz nym 
przeszkadzać w dalszej pracy. —. Czy pan może 
w5dzi coś nadz'vyczainego w tem — ciąg­
nął dal j w podniesionym tonie, — że wpadło rai 
do głowy po arow ć sw"j śnifd-nie jaHemuś 
obcemu psu? cóż to takiego wiel t gu"5 Kawa­
łek ch'»ba i kiełbasa 1 W każdym sklejiku można 
tego dostać za 64 halerzy! A  może anusię przy­
padkiem zda e, ie  trzeba się uciekać do jakichś 
speciainych trików czy podstępów, aby przyjść 
w posiad tnie k ełbasy i chłeba?

— Ależ nie i Naturalnie, że nie! — odparł 
grzecznie zdumi ny p-treser. — Jak widać,, 
pan mu.i być wielk:m przyjacielem "wierząt, — 
dodał
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obecnie za rodzą* serwety. Splyw“ła mu o™a z szyi 
wdół jak kurtyna tea ralrtar zakryw jąc piersi, rece, 
ramiona i nogi cał^ falą fałdjw. Długie, puste 
rękawy fruwał/ na wietrz-.

Rade t dworu i procesor rozpoczęli cwoje przy­
gotowania : ławka 1 yta mokra i niezupełnie c y ta. 
Prof. Truxa zaczął poszukiwać w kies^enach 
jakiejś podjcładki. ale n e znalazł nic odpowied­
niego. ^ o h ec  tego z szybką zdolnością cecyzji, 
kt ra cechowała tego uczonego zarówno w w el~ 
kich jak i w mały:h wel zach, postanowił użvć 
w ym celu arkuszćw kor kty i manuskryptów, 
na których przeglądnięcie właśnie dzisiejs y ra­
nek przezna Żyt. Tylko przytomności unysłu 
rad y dworu, który w ostat niej chwi i szacowny 
pspier “ yrwał przyjacielowi, należy za d_ięczać, 
że e wyrządził sz«.odv* pojprostu nie do napra­
wienia.

Cyrusa zapomccą linewki przyw azano do or-ar- 
cia law I r z a  to uwolniono od kagańca; —  
następnie obaj panów e zaięli n iejsca.

Sts.usław ą ts  i — jak się zdaje — potrak­
tował przybycie obu uczonych jako n emiłe za­
li ocenie p ko u. Przestał jeść, podniósł t łowę 
i ponuro zaciął uste. Na twar y je?o odmalowało 
się rozc~arowa ie, sk on  dostrzegł przygotowania 
pt djęte pr ez nich celem dłu szego zatr ymanii 
się. Po chwili powstał- zamierzając odejść. Nagle 
jednak spoczęły jego oczy na ch ebie z masłem. —  
N widok jego drgnął, zatrzym t się przez sekundę 
niezdecydowany, a następnie — zrezygnowany ■— 
opuścił się znów na ławkę.

Radci dworu rJemanti i prof. Truza uporząd-
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Monachijsko * wiedeński
skandal IPsracki.

DLACZEGO NA ODCZYT TOMASZA MANNA W  W IED N IU  PRZYBYŁA TYLKO POŚLEDNIEJSZA

W iedeń, w  listopadzie.
(jp ) W  niem ieckim  św iecie lite­

rackim  w ybuchł obecnie n iezw ykły  
skandal, n iepozbaw iony przytem  
cech hum orystycznych. Podłożem  
tego niezw ykłego zajścia jest ist­
niejący już daw no antagonizm  mię 
dzy profesorem  Gossmanem, kiero­
w nikiem  adm inistracyjnym  i współ 
w łaścicielem  „Miinchener Neuesten  
Nachrichten", a  znakom itym  p isa­
rzem niem ieckim  Tom aszem  Man- 
nem . W ostatnim  czasie z różnych  
pow odów  antagonizm  len  doznał 
zaognienia, a  zwłaszcza prof. Coss- 
m au w bardzo gw ałtow ny sposób  
w ystępow ał przeciwko znakom ite­
mu pisarzow i.

Obecnie poszukał na nim  zem ­
sty jedynej w sw oim  rodzaju. 
Przed kilku dniam i Tom asz Mann 
przybył do W iednia i jatko gość 
niem ieckiego poselstw a w W iedniu  
m iał w ygłosić prelekcję o sw ojem  
najnow szem  dziele „Romans Józe­
fa". N aturalnie spodziew ano się, że 
wieczór len zgromadzi w poselstw ie  
niem ieckiem  w szystkie najznako­
m itsze osobistości w iedeńskiego  
św iata oficjalnego i literackiego. 
Jednakże zaw iść prof. Cossmana 
spraw iła, że wieczór Tom asza Man­
na skończył się zupełnem  fiaskiem .

Oto prof. Gossman przybył u- 
m yślnie do W iednia, aby urządzić 
wielką ow ację goszczącem u w ła ­
śnie w W iedniu, słynnem u artyście  
sceny m onachijskiej, Gustawowi 
W ałdauow i. Na wieczór len prof. 
Cossman zaprosił w szystk ie n a jw y­
bitniejsze osobistości W iednia, po­
staraw szy się rów nocześnie o w ią ­
żące przyrzeczenia w spółudziału. 
Na tę ow ację dla m onachijskiego  
artysty  naznaczył aranżer i am fi-  
trion w łaśnie dzień, w  którym  m iał 
się odbyć odczyt Tom asza Manna. 
Poniew aż prof. Cossman urządził 
się tak zręcznie, że nikt nie sp o­
strzegł zawczasu złośliw ej intencji, 
podstęp udał mu się w  zupełności.

Obecnie jednak afront, urządzo­
ny Tom aszow i M annowi, jest żyw o  
kom entow any w prasie j w kołach

O baw iał się ślepoty.
W yjaśnien ie sam ohóistw a studenta  

Ulrycha Plagensa.
Berlin, w listopadzie.

( = )  P isa liśm y onegdaj o sam o­
bójstw ie 18-letniego studenta. Iti­
ry cha Plagensa. Prasa niem iecka  
donosząc o  tym fakcie w yraziła  
przypuszczenie, iż tłem sam obój­
stw a była obawa przed maturą. O- 
becnie jednak okazało się, iż Ulrych  
Plagens cierpiał w ostatnich cza­
sach na oczy i popełnił sam obój­
stw o z obaw y przed ślepotą.

PUBLICZNOŚĆ?
kulturalnych w iedeńskich i oburze­
nie zwraca się przeciw ko in icjato­
rowi, zw łaszcza, że pobudki jego nie 
ulegają w ątpliw ości, gdyż nie było  
powodu urządzania m onachijskie­

mu artyście przez M onachijczyka  
ow acji w  W iedniu, a  prof. Coss­
m an m ógł spokojnie zaczekać, aż do 
jego powrotu do M onachjum.

— — o-------

W edle kursujących tu pogłosek, 
m iał osam otniony Stalin zaw ezw ać  
Trockiego z m iejsca w ygnania do 
M oskwy i rozpocząć z nim  pertrak­
tacje, celem  pozyskania dawnego  
dyktatora i jego zw olenników  do 
współpracy z obecnym  rządem.

Stalin zaproponował Trockiem u  
szereg ustępstw  w spornych kw e- 
stjach program owych oraiz kilka 
m iejsc w „Radzie ludow ych kom i­
sarzy”, gdyż równocześnie z pogo-

Wspaniała rewia k!e'notów.
W  OBECNOŚCI KRÓLOWEJ HISZPAŃSKIEJ. -  KLEJNOTY I PER­

ŁY, PRZEDSTAW IAJĄCE WARTOŚĆ KILKU MILJONÓW.
Londyn, w listopadzie. 

( = )  Baw iąca obecnie w L ondy­
nie królowa hiszpańska zjaw iła się 
wraz ze sw cm i córkam i na poran­
ku dobroczynnym , na którym  uj­
rzano również księżniczkę an gie l­
ską Mary. Jednym  z punktów pro­
gramu była

historyczna rewja klejnotów

Zm artw ychw stanie zarękawka.
CIESZCIE SIĘ MAŁŻONKOWIE Z NOWEGO W YDATKU.

Paryż, w listopadzie.
( = )  W  okresie przedwojennym  

bardzo modną częścią garderoby 
dam skiej był zarękawek. Kształt 
jego zm ieniał się -ustawicznie i od 
formy wprost m ikroskopijnej d o ­
chodził do rozm iarów horendal- 
nych. Zasadniczo jednak zarękawek  
istn iał i panie przekonane były, że 
śm ierć jego nie nastąpi tak rychło.

y / ś r o r  n t s m  i k s i a ż *

L w ów , 19. listopada.
Nr. 21 dw utygodnika „gw int Kobiecy"

przynosi najświeższe wiadomości z dzie­
dziny mody i kosm etyki: O stro ju  wizy­
towym; N ajnowsze fryzury ; Oczy ; Ga­
węda na znany tem at — pióra Kity ltey. 
A rl\ kuty o fryzurach i oczach są ilu stro ­
wane. Następnie. Croig: Nowoczesna m at­
ka, A. W yleżyńsk;-: K abieta w czoraj, dziś 
ju tro ; J. Slaw ik-Łubieńska: Nasz dom; St. 
Rom an. Kobieta w podróży; K ronika; 
Kącik prak tyczny; Dobra Gospdyni i t. d.

„Jad ą  Ulany,..*4. Pod tym  tytułem 
przygotow ała znana firm a wydawnicza 
G- Seyfarth  we Lwow-e kom pletne wyda­
nie piosnek żołnierskich St. N iewiadom­
skiego Zbiór ten, zaw ierający 24 piosnek 
w artystycznym  układzie na głos solowy 
z tow. fortep ianu  nadaje  się specjalnie na 
obch-dy  uroczyste z okazji 10-lecia Nie­
podległości Państw a Polskiego. Pieśni te 
polecamy wezystkim kom itetom  obchodo­
wym, iakoteż wykonawcom.

„Za kra tam i więzień i d ru tam i obo­
zów”. Z oka.Tji Z jazcu ukazat się II tom 
wspomnień i notatek b, więźniów ideo­
wych p. t. „Za kratam i więzień i drutam* 
obozów” ; dużą ta i bogato ilustrow ana 
księga, objętości około 30 arkuszy druku, 
obejm ie 26 obszernych i udokum entow a 
nych w spomnień z różnych obozów oraz 
około 170 ilustracji. Książkę powyższą n a ­
bywać można będzie na Zjeździć, a po 
dniu Zjazdu zam ów ienie kierow ać należy 
pod adresem ; kpt. O spaeri-C hraszczew - 
Slu, W arszaw a - Zamek, gabinet w ojsko 
wy P ana P rezydenta Rzplitejj, w płacając 
jednocześnie należność na konto PKO. Nr. 
15272, lub przesyłając jednocześnie prze­
kazem pocztowym. Cena zniżona książki 
wynosj 7 zł. 50 gr. Pod powyższym ad re­
sem m ożna również zam awiać po cenie 
zniżonej następujące w ydawnictw a: p ier­
wszy tom „Za kratam i więzień i drutam i 
obozów” (cena księgarska 8 50, cena zni­
żona 6 50 z p rzesy łką); ,,Szopka Benjami 
now ska”, pióra ppłk. W acława B iernac­
kiego z ilustracjam i pułk. Cz. Jarnuszk ie­
wicza i kpt. Gulińskiego (cena księgarska 
10 zł,, cena zniżona 8 zł. z przesyłką);

Stalin usłujs pogodzić s ę
z  Trockim.

MA PO USZY RYKOWA I JEGO ADHERENTÓW . — JEŚLI PLOT­
KI, TO BARDZO ZNAMIENNE.

Moskwa, w listopadzie, | dzeniem  się z opozycją lew icow ą,
Stalin m iał usunąć z rządu Ryko- 
w a i in. przedstaw icieli opozycji pra 
w icow ej.

Rokowania z Trockim trwały kil 
ika dni i nie doprowadziły do skut­
ku z powodu nieprzejednanego sta­
nowiska Trockiego, który odrzucił 
w szelkie porozum ienie, oparte na 
podstawach kom prom isowych. Po 
rożbiciu się rokowań — Trockiego  
natychm iast z powrotem  w ysłano  
do Alm y -  A ly.

kobiecych z rozm aitych epok. Przy  
lej sposobności m iały na sobie m a­
nekiny klejnoty i perły, przedsta­
wiające wartość kilku m ilj. funtów  
szterl. Rewja klejnotów  odbyła się 
w teatrze Saint James, a  cala arm ja  
detektyw ów  dbała o to, aby na salę 
nie dostał się ktoś niepow ołany.

Tym czasem  podczas w ojny zaręka­
wek zniknął zupełnie.

Obecnie zaczynają w ielkie firm y  
futrzane w Paryżu znowu lansować 
tę część garderoby. Eleganckie p a ­
nie zaopatrują się tedy skrzętnie w  
zarękawki. Są one obecnie kształtu  
dość um iarkowanego, a sporządza 
się je z futra dobranego do płaszcza.

„Spizyunerzem ec” , pismo obozu jeńców  
w Benjam inow ie, bogato ilustrow ane, d ru  
kowane jako  w ierna odbitka fotograficz­
na oryginału, a  redagow ane w 1917 r. w 
obozie B enjam inow skim  przez ppłk. 
W acława Biernackiego, generała Bur- 
hardta-B urkackiego, ś. p. gen. Młodzia­
nowskiego i pułk. Czesława Jarnuszk iew i­
cza (cena zniżona 11 zł. w nandlu  księ­
garskim  wogóle nie znajdu je  się i jes t na 
w yczerpaniu).

„K ilera” tygodnik dla spraw  kina, tea ­
tru  i radja. W Krakowie rozpoczął wycho 
dzić wym ieniony tygodnik, k tóry  przed­
stawia się wcale okazale. Zawiera szereg 
ciekawych artykułów  oraz opatrzony jest 
łirznem i fotografjam i i rycinam i. Reda­
ktorem  naczelnym  i odpow iedzialnym  no­
wego tygodnika jest p. Ju ljusz W itkow er.

N akładem  Tow. W yd. „Bluszcz” ukazał 
sję 30 ty zeszyt „Życia P raktycznego” p. t. 
„Umeblowanie współczesne” ze specjal- 
nein uw zględnieniem  najm niejszego m ie­
szkania. Zarys stylowego rozw oju m ebli; 
ogólne zasady projektow ania mebli; za­
sady w ykonyw ania m ebli;; używ anie i łą ­
czenie mebli z różnych epok; dyw any, o- 
brazy. obicia; p lan  idealnego najm n iej­
szego m ieszkania; urządzenie jednego po­
koju- m ieszkanie dw upokojow e; łazienka. 
Książeczkę tę można zam awiać w Tow. 
Wyd. „Bluszcz” — W arszaw a, K rakow ­
skie Przedm ieście 99. Cena 1 zł. 50 gr. Do 
nabycia wszędzie.

Nowe książki. U kazały się dalsze nowe
3 tom y Bibljoteki „Weź mnie z sobą” w 
cenie po 3 zł. za tom. Tym  razem  wydaw­
ca rodzimych, polskich autorów  daje czy­
telnikom : A. M arczyńskiego „M ścicielką”, 
Pr7rw łockiego „Praw dziw y m ężczyzna” i 
Szczepkowskiego „Oczy, k tóre zabiły”. 
W szystkie te powieści, treści ciekawej, 
sensacyjnej — zyskają uznanie nabywców 
i zachęcą ich do Kompletowania wyżej 
w spom nianej „B ibljoteki”.

„LTllnsh-atćon” w hołdzie polsklemł 
świętu państwowemu. Jedno z największych 
frar.ouiskioh pism ilustrowanych „LTlIustra- 
tion“, wytworny swój dodatek na miesiąc 
listopad poświęciła Polsce- Znajdują się tam 
ajrtyk.uly Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
wszystkich p-nawie ministrów i wybitny,dh 
osobistości- Bardzo ladine miejsce poświę­
ciła redakcja naszemu miastu. Znajduje się 
‘eim obszerny artykuł o historji Lwowa pió 
-a Dyr. Dr. Czołowskieigo, zaopatrzony pięk­
nemu ilustracjam i; pomieszczono tam nadto 
.-lirtyhil si^efa Biura statystycznego miasta 
Lwowa T 'ia  M kM ew dcza „O Lwowie w 
cyfradh", jakoteiż obszerny artyikul o Tar­
gach Wschodnich nieznanego a-utora, opa-
l.rzoy wieloma ihrsfracjami.

/  tfr ta .

CZEGO DZIŚ NIE WYMAGA SIĘ  
OD DZIECI W  SZKOŁACH.

- Lwów, 19. lis topada .
(jp .) Od jednej z naszych Czytel­

niczek olrzym ujem y następujące u- 
w agi, skierowane pod adresem  na­
uczycielek szkół powszechnych:

Mając dzieci w szkołach po­
w szechnych, m ogłam  naocznie prze 
konać się, że nieodpow iednie stoso­
w anie now ych system ów  naucza­
nia i w ychow ania doprowadza n ie­
raz do absurdów , bez pożytku dla  
dziecka, a ze szkodą dla Jego zdro­
w ia i potrzeby wypoczynku. Na do  
wód lego pozwolę sobie przytoczyć 
następujący przykład:

W jednej ze szkół pow szechnych ' 
naszego m iasta, nauczycielka ka­
zała dzieciom  nauczyć się wyrobu  
cegieł do budowy. Poleciła im za ­
tem postarać się o glinę, zarobić od 
powiednio wodą, nadać jej kształt 
cegiełek i następnie przez kilka dni 
w piecu, w zględnie w rurze su ­
szyć je, a potem  gotowe cegły przy 
nieść do szkoły. Jeżeli zw ażym y, że 
dziś w yrabianie cegieł odbywa się 
zapomocą m aszyny, a w ypalanie w 
specjalnie do tego w ybudow anych  
piecach, szczelnie zam kniętych : 
przy nader w ysokiej temperaturze, 
to chyba przyjdziem y do przekona­
nia, że tą pracą dziecko niczego się 
nie nauczy, a takiem i „zadaniami" 
zabiera się czas dzieciom  niepotrze



b n « e , którego m ożnaby użyć a o  in ­
n ych , racjonalniejszych celów.

Dzieci są dziś i lak już przecią­
żone różnego rodzaju naukam i w
początkow ych klasach. Żalem  n a ­
uczycielki nic pow inny ich przecią 
żać zbytnio : niepolrzebrm  zadania  
m i dom ow em i. Kiedyż m ają dzieci 
odpocząć i w yjść  na przechadzkę, 
aby zaczerpnąć św ieżego powietrza? 
A nadto laka „robola z cegłami"  
przysparza tylko zajęcia rodzicom , 
gdyż dzieci n ie mogą przecież sam e  
w ystarać się o glinę, rozrabiać ją, 
•formować cegiełki i w ypalać je w  
piecach lub rurach. Cala więc. ta 
żm udna robota spada naturam ie na  
matkę, która m a przecież inne zaję­
cia — starania o dom  i przygotow a­
n ie  w szystkiego d la  dzieci i męża, 
a także dbałość o h igjenę życia w ła ­
snego i dom ow ników . Czy nie le ­
p iej byłoby, gdyby m atka w tym  
czasie, k iedy m a robie cegły , m ogła  
raczej w yjść z dziećm i na św ieże  
powietrze?

Jedna z matek.

KRONIKA

19 Listopada
Poniedziałek

E żb ety, Maksym.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI:
Poniedziałek, 19. bm. o godz. 7.30 w. 

„Księżniczka Czardasza1'. 50 proc. zniżki.
W torek, 20. bm. o godz. 4 popor. „U ro­

czysta AKademja", przedstaw ienie d la  mło 
dzin‘y szkolnej.

W tc r :k , 20. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Mysz kościelna '1.

*
TEATR MAŁY:

Poniedziałek, 18-go g. 7.30 wiecz. „Po­
w rót do grzechu11. Po raz ostatn i. Tani po­
niedziałek.

R epertuar B iura K oncertowego M. T uerka.
Piątek, 23. listopada: A rtur R ubinstein, 

P ianista.
W torek, 27. listopada: Vasa P rihoda, 

Skrzypek. 9542-7

REPERTUAR KINOTEATRÓW-
. APOLLO: „Miłość i łzy Szopena".

\ W  ENUE: v’schód Słońca11.
CASINO: „Dziewczęta pod kontro lą".
CHIMERA: „Synowie Pustyni".
FATAMORGANA: „Ł atw a zdobycz".
GRAŻYNA: „Praw o pierwszej nocy".
COLOSSEUM: Riff i Raff jako  P at i 

Patachon .
CASINO: „Ludzie podziem ni11.
KOPERNIK: „Pan Tadeusz".
„L EW : „Kobiety n a  śliskiej drodze".
LUNA: H arry  Peel.
MARYSIEŃKA: „Pan Tadeusz".
OAŻA: „Słowik h iszpański11, oraz wy­

stępy O rleńskiej i Orwicza.
PAŁACE: „P iękne nóżki zw yciężają"
P ASAŻ: „K alifornja".
UCIECHA: „Czarny Orzeł", Valentino.

t  Śp. Stanisław  Szunert, la t 66, tow a­
rzysz sztuki d rukarsk ie j zm arł 16. listopa 
da  br. Sp. S tanisław  Szubert pracow ał 
przez diugie la ta  w „Gazecie Lwow skiej" 
oraz „P o ranne j"  gdzie dla w ielkiej swej 
sum ienności cieszył się ogólnem  u zna­
niem,^ świecąc przykładem  młodszym 
swym tow arzyszom .

(—) W łam ania i kradzieże. Na szkodę 
Józefa W yszyńskiego zam. n a  Persenków-

cc, skradziono w czoraj w ieczorem  z m ie­
szkania fu tro  w art. 100 zt. — Maurycy' 
Edm an, zam. przy ul. Słonecznej 39., do ­
niósł policji, że ze sklepu jego przy ul. 
Legionów 41, skradziono w czoraj bal suk­
n a  w art. 400 zł.

(—) A resztowania. Do aresztów  poli­
cyjnych oddano w czoraj: Ju lję  Czajkę za 
kradzież sukni w art. 40 zł. n a  szkodę Ig. 
Goldstauba.; zam. Kr. Jadw igi 8., Annę 
S toląrczuk .za kradzież 40 zł. z szafy na 
szkodę W ik to ra  Lóweca, zam.- Szpitalna 
15 , M ichała Gryczyczyna za kradzież w ia­
derka  na szkodę nieznanego właśćjtńfila, 
Sam uela B iicknera za kradzież naczyń e- 
m aljow anycli z wozu n a  pi T eodora na 
szkodę Maurycego D ienera, oraz Izydora 
Ikawego, przytiżym anego na  gcflącym u- 
czynkii w łam ania się do m ieszkania W ło­
dzim ierza Dołżyckiego, zam. L. Sapic- 
liy 43.

(—) S tała rub ryka . Pod zakładem  Sw. 
Rodziny przy u!. P iekarsk iej 69., jakaś 
n ieznana kobieta podrzuciła w czoraj dzie­
cko płci żeńskiej liczące około 2 miesiące. 
Podrzu tk iem  zaopiekow ał się kom isarja t 
m ieiski

Kącik radjową.
PRO G R A M . A U D Y C JI RADJOWYCH.

Poniedziałek 19. listopada 1928.
W arszawa d l i i )  16.00 Muzyka płyt 

gramofonowych, 18.00 Transm isja z W il­
na. Muzyka taneczna. 10.30 W ykład litera­
tury fran -c iŁ e j, 20.05 Odczyt o twórczo 
ści Fr. Schuberta, wyg}, p. Karol S tramę ji.- 
ger, 20-30 Koncert poświęcony utworom Fr. 
Schuberta w 100-,ną, rocznicę zgonu. Wy- 
koi/away: OktJt instrum entalny, A. Mieha 
towski (śpiewy, 22.30 Transnijjja muzyki 
tanecznej, z hotelu. „Bristol'1.

Krakcw (566) 20.30 Koncert pośw. twór­
czości Kr. Schuberta. Wyikonawcy: Helena 
Zboińsko - Ruszkowska (śpiew), Olga 
W achtlowa (fort.), 22.30 Transm isja m uzy­
ki tan. z W arszaw tft

Poznań (344) 30.15 Koncert profeso 
rów Kćfnserwatorjum Poznańskiego pośw. 
twórczości Fr. Schuberta.

Katowice (422# Wilno (435) 20.30
Transm- koncertu z W arszawy.

Królewiec (303) 20.05 Audycija wieczor­
na pośw’. twórczości Fr. Schuberta, 22.30 
Dancing z Beidiua.

WrooUw (322) 20.00 Transm isja z  sali 
koncertowej. Uroczysta Akademija ku czci 
Schuberta tv wykonaniu orkiestry symfo­
nicznej.

Londyn (361) 22.35 Koncert Sehuber- 
to łs k i  w wykona ilu  kw artetu i oktetu, 
24.00 Muzyka taneczna.

S tuttgart (380) 20-15 Transm isja z Frank 
furtu. oFierraibras11, opera romantyczno bat£ 
v , r , p , v  o 1ecO Ui’ r̂-Hurbertn

Hamburg (394) 2U.OO Wieczór Schuber­
ta. (Chór męski, baryton, kw artet smyczko-

uangenaeirg (468) 2.1-00 Koncert symfo­
niczny posw. utworom Schuberta.

Wiedeń (517) 15.00 Transm isja aktu
■uroczystego z domu śm ierci Schuberta, 
16.15 T ran sm isji "nabożeństw a żałobnego, 
19-30 Koncert uroczysty ku czci Schuberta 
z udziałem  Lali Claus (śpiew), orkiestry 
smyczkowe; i chóru.

Budapeszt (555) 19.30 F tttiv a l z oka 
zji. 100-nlj rocznicy (śmierci Schuberta. 
VP 25 .To77-i|-iah)L

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
niezawodną 3mu aercu Czytelników na- 
nzych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty 
i onrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio­
nych ran — znajdującą się obecnie w obli 
czu śmierci glodowei Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, ts 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w możności zapracować. Datki przyj­
muje Administracja dla «Matki obrońc
( wrrtr» *

O G ŁO S Z EN IA ,

i POMOC LEKARSKĄ. I
Zakład oku istyczny

Dra Iłsnnta Masa
L w ó w ,  K o c h a n o w s k ie g o  11 a. 

saia n p e ra c yjiń . stała eoleka lekarska 
n r. telel. 81-59.

I KUPNO 1 SPFLEDAZ.
12 groszy za wviaz. 1

K UPU JĘ gciów ką: meble, dyw any perskie 
i zwykłe, obrazy, antyk i, fortepiany, 
p ian ina  oraz kom pletne u rządzen ia m ie­
szkań. Ł askaw e zgłoszenia przyjm uje: 
firm a  M arkiewicz, Rynek 42„ sklep ko­
rzenny. 9598-6

FIRANKI, kapy, dyw any, chodniki, story 
autom atyczne poleca po cenach n a jn iż ­
szych Skład m ebli, dekoracji i pościeli 
Jópef Schuster, Lwów, Rutowskjego 10.

9551-10

L. 22.408/28.m e n i e  konkursu.
Państwowy Zakład dla umysłowo chorych w  Kulparkowie ogłasza ifuniej- 

szem konkurs na posadę agrodirka z uposażeniem X-go wzgl IX-go stopnia 
służbowego urzędników państwowych.

Do posady tej przywiązane jest prawo korzystania z m ieszkania oświe­
tlonego i opalonego w  budynkach Zakładu, oraz prawo korzystania z  miej­
scowej aprowizacji za zwrotem kosztów — wedle umowy.

Wymagane .warunki:
3) Nie/przekroczony 40 rok życia.
2) Obywatelstwo polskie.
3) Dowody teoretyczmogo i praktycznego uzdolnienia tak  w  ogrodnictwie, 

jak i w  dzialń gospodarczo-rolnym.
Należycie udokumentowane podanie przy równoczesne,m dołączeniu 

metryki chrztu i dowodu do pełnieni#obow iązków  ssłużby wojskowej, n a ­
leży wnosić na ręce Dyrekcji powyższego Zakładu, w  terminie .do dnia 5. 
grudnia br. 9584-2

Kul parków/- dnia .12. listopada 1928 r
D yreMor Zakładu: ■

Dr. Józef Bednarz tn. p

i pourywa
Jńateije n a  pokrycia  w w ielaim  w yborze 

poleca na jtan ie j
Kazim ierz Skibiński

1 » ó w ,  K o p e r n ik a  I. 4 . Telei. 51-10 
Tylko naprzeciw  Szkow rona.

KUPUJĘ obrazy sta rep! porcelanę, k ry ­
ształ^, m eble antyczne; płacę dobrze. 
Jaroszew ski, liandel starożytności, Ro- 
m anow icza 9. 9558-3

JERZY MARTYN uniew ażnia zgubioną 
książeczkę w ojskow ą w ydaną przez 
PKU. Lwów-m iaslo. 9557-3

DYWAN snjyrneński duży, dyw ahy per­
skie, portjerj', b iu rko  praw dziw e am ery­
kańskie, meble salonowe, świeczniki zy- 
dowskie, sprzeda okazyjnie „Magnes", 
P iłsudskiego 12. 9560-2

I NAUKA I w Y u żiiłw  ANizi.
10 groszy za wyraz.

NAUCZYCIELKA z doskonałym  n iem ie­
ckim francuskim , m uzyką, dó panienek 
III., IV gim nazjalna, chodzą do gimna- 

- zjum, p łaca wysoka, po trzebna do w ięk­
szego m iasta: Biuro NiemczynowsI i ej,
Lwów, plac A kadem icki 3. Telefon 
13—01. ■ 9596-3

I P O s»a U Y  p o s z u k iw a n e .
3 grosza za wyraz

KIEROWNIK m łynów  uzupełnią młyny 
praw ie do podw ójnej w ydajności na 
lem sam em  urządzeniu, obejm ie posadę 
w dużym  m łynie handlow ym . L isty do 
Adm. „Gazety Por." , pod „Pierw szo­
rzędna siła". 9526-4

I ROŻNE DONIESIENIA.
10 groszy za wyraz. I

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę w oj­
skową w ystaw ioni przez P. K. U. Łań 
cui na  nazw isko Kieiooń beDastjan, ur. 
1903 Dorn bach. 9570-3

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
w ojskow ą w ystaw ioną przez PKU. Brze- 
żany na imię Szczepan P iłat. 9580-':

ZGUBIONO bransoletkę złotą z okrągłym  
szafirem  i dw om a brylancikam i. U- 
przejm ego znalazcę uprasza się odnieść 
na  ulicę P iekarską 19 do portjera  za 
w ynagrodzeniem . 9576

SPÓLNIKA do autobusu  m ało używanego 
m ark i Chevrolet n #  dobrą Iinję poszu 
1 uję ew entualnie sprzedam . Bruniec, 
Podhajce. 9581-8

Materje meblowe,
m eble salonow e i k lnbow e, poleca 

n a jta n ie j .

LEON MaTWIJOWSKI
Lwów. C horążczyzny 8. Tel. 40—11.

KaicMemu bez po rtk i
sprzeda IfA  TC4* UL. SOBIESKIEGO 12 
lirm a „ I  l “ IC  Telef. Nr. 43*39.

MF* M E B L E
WBzelkiego rodzaju  NA DŁUGOTERMI­

NOWE SPLATA

I Rok założenia 1910. Tclef. 40—93.
T okarnie , W iertark i, S tm gark i, Sztance 
Nożyce, Piły  taśm ow e, Gryzerki, Gatry. 
Maszyny blacharskie, Łożyska kulkow e 
A paraty do spaw ania, Pom py, Sikawki. 
Pasy, W ęże gumowe, K lingę®  i t. p, po­

leca na  spłaty  najtan ie j

P I L O  T ”n r
Lwów, ul. B atorego 4. 9453-10

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1 - szpaltowy milimetrowy 

(jrer. 80 mm.) ogłoszenia zwykle za tek. 
złem 12 gr„ za wtersi 1 - szp IL milime­
trowy (azer. 60 mm.) nadesłane 85 p ,  
eo wierzą I - azpalt. milimetrowy («"> 
60 mm.) po krnalee 40 gr„ en wierzą 
1 -azpall milimetrowy (zzer. 60 mm.) w 
(ekśrle fkronlha, repertuar, 4 i . i l  ikono.

ml zry lid.) BO gr„ za wlerzz t .  azpalt. 
milimetrowy (azer. 60 mm.l w mrtyLałaru 
100 p .  za wiersz 1 - szpalt, milimetrów, 
fazer. 00 mm.) ua pierwsze] stronie CO gr. 
dLObne ogłoszenia za ztowo 10 p ,  drofa 
ne ogłoszenia kupuo I sprzedaż za słowa 
12 grs  drobne ogłoszenia matrymonialne 
Loresponomeje 12, gr.. prywatna za sło­
wo 12 gr., dla potrzebujaryek praey luk

e n jid j  g gr„ eata at-ora ogłoszeniowa 
785 zl., poi strony ogłoszeniowe] 113 zł., 
eata strona tekstowa 480 zt., eata strona 
pod nagłówkiem (1 - s ia l 670 zł. Ogłoszę, 
nla zamiejscowe 80 proe. droższe. — Zt 
ogłoszenia w miejscu zastrzetonem, ogto 
azenia osobno stojące I bez numeru doli 
'•am y 26 proe. Odpowiedzialności aa ter 
minowy druk ule prrr lino Ir ray Purt.

"rzekazów nie tłonltlkujemy. — U w»* <, 
Kolumny ogłoszeniowe sa podzielono »• 
8 lamów (szpalt)- tekstowe na 0 Mm* 
iszpalte)

PRENUMERATA mtestęeznaf 
Z dostaw ą na miejsce ’nb prze­

syłką pocztow ą . , . . z l  6 W 
Bez dostaw y . . . . . .  zł ó
/a  granice et ł  ..

2. oiukarui kpoikl wydawniczej (iK U P kl I ś b o ik A , pod zarz. J. F i-U l.M l.b lt, we Lwowie. Odp. red. M u r  AA ą u i . i z A .< u n  j i d .


